
W ychodzi ca  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  pi t . : ..Nauka K atolicka" i z dodatkiem 
bum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło". P rzed­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia ­
rus Polski" zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S l ^  1 P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L is ty  do Redakcyi, D rukam i 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Kr. 135. Bochum , czw artek , 14 listopada 1895. Bok 5.
-------------  R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a r n ia  z n a jd u je  się p rz y  M a l th e s e r s t r a s s e  17a n a  dole . —  A d r e s :  W i a r u s  P o lsk i ,  B o ch u m . ------------ -

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
m&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemezyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
M arten. Z e w szy s tk ich  s t ro n  um ieszcza  

sz a n o w n y  „ W i a r u s  P o l s k i "  ro z m a i te  w ia d o ­
m ośc i ,  a  z M a r te n  nic, ta k  zupe łn ie ,  j a k b y  
P o la k ó w  n ie  by ło ,  p rze to  o śm ie lam  się tu  p a rę  
s łó w  skreśl ić .

D a w n ie j  nie m ieliśm y tu  to w a rz y s tw a ,  
w ięc  g d y  się p o w ied z ia ło  te m u  lub o w em u  
R o d a k o w i,  b y  poszed ł  n a  ze b ran ie  T ow . św . 
M a rc in a  w K irch linde ,  to  się w y m a w ia ł ,  że do 
K irc h l in d e  za  daleko . Z tego  p o w o d u  z a ło ­
ży l iśm y  w M a r te n  ka to l ick o  - po lsk ie  T o w .  św . 
P io t r a  i P a w ia ,  a b y  n ik t  n ie m ó g ł  n a rzekać .  
K to b y  j e d n a k  sądził ,  że te ra z  P o la c y  licznie 
n a  ze b ran ia  uczęszcza ją ,  m yli łby  się b a rd z o .  
J e s z c z e  p rzed  za łożen iem  to w a r z y s tw a  o św ia d ­
czy ło  50 R o d a k ó w ,  że p rz y s tą p ią  do to w a r z y ­
s tw a ,  ale g d y  p rzy sz ło  do z a p ła ty  w s tę p n eg o ,  to  
ty lk o  p o ło w a  się zna laz ła .  N a  400  P o la k ó w ,  
to  co najm nie j  d w u s tu  cz łonków  tow . nasze  
l iczyć  pow inno . K ie d y  tow . n a sz e  m a z e b r a ­
n ie ,  to  za le d w ie  do 30  cz łonków  się zb ierze ,  
a le  k iedy  ty lko  ta m  gdzieś  n a  du d ac h  z a ­
sk rzeczą .  to  P o la c y  w n e t  się ta m  z n a jd ą  w e 
w ie lk ie j  l iczbie. N ie  je s te m  ci w ca le  sk rom nej 
i p rzy z w o i te j  z a b a w ie  p rzec iw ny ,  ale ow e  z a ­
b a w y  są  częs to  z b y t  h a łaś l iw e ,  a po te m  p o ­
w inn iśm y  b y ć  sk o rzy  n ie 'y lk o  do  tań ca ,  a le  i 
do  ró ż a ń c a  —  m o ż em y  się za b aw ić ,  ale p o ­
w inn iśm y  u częszczać  ta k ż e  n a  z e b ra n ia  tow . 
po lsk iego ,  gdzie  się n ie jednego  n au c z y ć  m ożna.

D a jc ie  się R o d a c y  w p isa ć  do T o w a r z y s tw a  
św . P io t r a  i P a w ła ,  bo ta m  n a  z g ro m a d ze n iu  
b y w a  p rz e c z y ta n a  E w a n g ie l ia  św . i w y k ła d  
te jże ,  m a m y  ta m  ta k ż e  „ W ia r u s a  P o lsk ie g o "  i 
k i lk a  ks iążek , k tó re  n am  R e d a k c y a  „ W ia r .  P o l ."  
p rz y s ła ła ,  w ięc  m o ż em y  się pouczyć ,  m ożem y 
z a ś p ie w a ć  sobie  p ieśn i kośc ie lne  i n a r o d o w e  i 
w ieczó r  n iedz ie lny  uczc iw ie  spędzić .

K o c h a n i  R o d a c y ! j a k  w a m  w iadom o , 
socyaliśc i  o b a w ia ją  się b a rd z o  po lsk ich  t o w a ­
rz y s tw ,  w ięc  bądźmy' go r l iw ym i ty c h że  cz łon ­
kam i,  w y p e łn ia jm y  sum ienn ie  n a sz e  o bow iązk i  
rei j i jn e ,  s ta ra jm y  się o po lsk ie  w y c h o w a n ie  
n aszy c h  dzieci, a  socyalizm  ani te raz ,  an i p ó ­
źniej nie zna jdz ie  do  nas  p rzy s tę p u .

H am b u rg . W  sobo tę ,  dn ia  5 paźdz.  
rb .  obchodz i ło  tu te js z e  T o w a r z y s tw o  polsk ie  
„ N a d z ie ja "  s iedm ioletn ią  rocznicę  sw eg o  is tn ie ­
nia .  N a  obchód  oprócz  cz ło n k ó w  p rz y b y ło  także  
w ie lu  gości.

P r o g r a m  z a b a w y  b y ł  u ro zm a ico n y .  P o  
p rz y w i ta n iu  s z a n o w n y c h  gośc i i c z ło n k ó w  przez  
p rez esa  nasze g o  tow . p. W ł a d y s ł a w a  S z y n k o -  
w sk iegó ,  o d śp ie w an o  w spó ln ie  p ie śń  n a sz ę  n a ­
r o d o w ą :  „B oże  coś P o lsk ę " .

P o te m  o d c z y ta ł  p a n  p rez es  b a rd z o  d o b rze  
o p ra c o w a n y  pro log , za  k tó ry  m u b u rz ą  o k la ­
sk ó w  p o d z ięk o w an o .

N a s tę p n ie  o d e g ra n o  k o m e d y ę  w  je d n y m  
akc ie  „ C h w a ła  B ogu ,  s tó ł n a k r y ty " .  A m a to ­
r z y  w y w iąz a l i  się z sw y c h  ró l  doskona le ,  p rzez  
co  zas łuży li  sob ie  w ogó le  n a  szczere  uznan ie .

D a ls z a  część  u ro cz y s to śc i  p rz e p la ta n ą  b y ła  
d e k la m a c y a m i  i śp iew em , j a k :  „ B r a c i a r o c z n ic a " ,

i solo p a n a  p rezese :  a ry a  z „ H d k i " :  „ S zu m ią  
jo d ły " .

P u b l ic z n o ść  b y ła  w  ogóle  z u rządzone j  
z a b a w y  zadow oloną ,  czego d o w odem , że 
k a ż d y  w y s tę p  huczne  ok lask i  w y w o ły w a ł .

W szy s tk im  gośc iom  i cz łonkom , k tó rz y  się 
do  u św ie tn ie n ia  tej u roczys to śc i  p rzyczynil i ,  
s k ła d a m y  na  tern m ie jscu  szczere  p o d z ięk o ­
w an ie .

W  ko ń cu  nadm ien ić  n am  w y p a d a ,  że 
to w a r z y s tw o  n a s z e  od pó ł roku  z le ta rg u  na  
no w o  odży ło  i dzięk i za b iegom  nasze g o  szan. 
p rezesa ,  d o b rz e  znów p rosperu je .  M a m y  w ięc  
nadz ie je ,  że u ję te  silną d łon ią  to w a rz y s tw o  
w y d a  d o b re  ow oce  d la  tu te jsze j  Po lon ii .

Papież i gazety.
N iem ieck a  „ G a z e ta  L u d o w a " ,  o d b i tk a  

„ G e rm a n i i"  z B erl ina ,  p isze  w  p o l i tycznym  
p rze g ląd z ie  z dn ia  30  p a ź d z i e r n ik a :

„ P a p ie ż  i ka to lick ie  gaze ty .  G a z e ta  „ V e ­
ro n a  f idele" p o d a je  w  sw oim  sp ra w o z d a n iu  
z dn ia  16 l i s to p a d a  1894 r.,  że O jciec  św . L e ­
on  X I I I  w  je d n e j  au d y e n cy i ,  tj. n a  p o s łu c h a ­
niu, p o w ied z ia ł  do  O. Z och i z T o w a r z y s tw a  
Je z u s o w e g o ,  je d n e g o  z n a js ła w n ie jsz y ch  k a ­
znodzie i  i p isa rz ó w  w e  W ło sze ch ,  te s ł o w a : 
„O jcze ,  pisz a r ty k u ły  do g a z e t  1 T a k o w e  w ię ­
cej ow o cu  p rzynoszą ,  aniżeli  k a z a n i a ; bo  d o ­
k ą d  s łow o  k az n o d z ie jsk ie  nie do jdz ie ,  tam  do j­
dz ie  g az e ta .  G a z e tę  cz y ta ją  też  ta cy ,  k tó rz y  
n a  k az an ia  nie ch odzą" .

D o  ty c h  s łów  d o d a je  ka to l ic k a  „ L ’U n io n e"  
w B onon ii  do w szy s tk ich  ka to l ik ó w  to n a p o ­
m n ie n ie :  R o z sze rza jc ie  w szę d z ie  ka to l ick ie  g a -  
g a z e t y :  w  fam iliach,  kaw ia rn iac h ,  w gośc ińcach, 
w  k ra m a c h  i w  dom ach  u b o g ic h !  S ta ra jc ie  się
0 p o z y s k a n ie  n o w y c h  ab o n e n tó w ,  a b y  p ra s a  
ka to l icka  p o p ie ra n ą  by ła .  T o  j e s t  w o lą  O jca  św ."

P o z o s ta w ia m  w am , kochan i C zy te ln icy ,  ko ­
rz y s ta ć  z p o w y ższ eg o  n ap o m n ien ia  O jca  św. 
C zy ta jc ie  i ab onu jc ie  nie ty lko  sam i dalej,  ale 
też  s ta ra jc ie  się u z y s k a ć  n o w y ch  C zy te ln ik ó w  
d la  g a z e t  ka to l ick o -p o lsk ich ,  a  w ten c za s ,  g d y  
o św ia tą  p o w s ta n ie m y  i w L r ą  się  w zm ocn im y  i 
sp e łn ia ć  b ęd z ie m y  d o b rze  nasze  pos łann ic tw o ,  
t a k  K ośc io łow i j a k  n a ro d o w i  ch lubę  i z b a w ie ­
nie p rzyn ie s iem y .

H. K. T.
Z .łożona  n ie d aw n o  w  W e jh e ro w ie  filia 

spó łk i  H a k a ty s tó w  nie ta i  się w ca le  z tem , że 
r a d a b y  P o la k ó w  p o z b a w ić  o d b io rcó w .  N a  ze­
b ra n iu  spó łk i  H .  K. T. w y m ie n ia ją  n a w e t  firmy
1 osoby , k tó re  m a ją  paść  o fiarą  b o jk o tu  n iem ie­
ck iego , a m ianow ic ie  k s ię g a rn ię  nasze g o  ro d a k a  
p . G e h r m a u a  i le k a rz a  p ra k ty c z n e g o  dr. P a n k a .  
A le n ie ty lko  P o la k ó w  lecz ta k ż e  ka to lików  n ie ­
m ieckich  m a ją  h a k a ty ś c i  w e jh e ro w sc y  og ładzać ,  
m ianow ic ie ,  jeże li  dzieci ich u m ie ją  ta k że  d o  

polsku .
J e s t  to w ięc  w o jn a  p rzec iw  ję z y k o w i  

p o lsk iem u  n a  śm ierć .  Kto j e s t  P o la k ie m  lub 
k to  choćby  ty lko  d la  in te re su  n a u c z y  dzieci 
sw e  m ów ić  po  polsku, sk a za n y  zo s ta ł  na  g łód  
i nędzę .

D o tą d  o b o w iąz u ją ce  u s ta w y  an ty p o lsk ie  
H a k a ty s to m  n ie  w y s ta rc za ją .

N ie  trudno  sp o tk a ć  N iem ców , m ianow ic ie  
m a ły c h  u rzędn iezków , k tó rzy  g ło śn o  w y ra ż a ją  
sw e  u b o le w a n ie  z tego  p o w o d u ,  że  w olno  j e ­

szcze  d ru k o w a ć  polskie  książki i g aze ty .  M am y  
też  w  tece  lis t  pew n e g o  h a k a ty s ty ,  k tó ry  p isze 
d o s ło w n ie :  „ W e n n  i c h  zu b es t im m en  h a t te ,
so w iirde  im D e u ts c h e n  R e iche  keine po ln ische  
o d e r  so n s t  f re m d sp rac h ig e  Z e i tsch r i t  e rscheinen .  
—  G d y b y  to  odem nie  za leża ło ,  n ie  w y ch o d z i­
ły b y  w  ce sa rs tw ie  n iem ieckiem  g a z e 'y  re d a g o ­
w a n e  w  polsk im  lub  in n y m  ob cy m  ję z y k u ."

T a k  pisze pod  kon iec  w iek u  d z ie w ię tn a ­
stego  nie p ro s ta k  lecz cz łow iek  w y k sz ta łc o n y ,  
na leżący ,  j a k  się zda je ,  do  s t ro n n ic tw a  n a r o ­
dowo- l ibe ra lneego ,  zow iącego  się w y b o re m  in- 
te l l igency i na jw yższe j .  W ie lk ie  szczęście, że 
n a  ty m  p an u  s p r a w d z a  się p rz y s ło w ie  po lsk ie
0 ow em  s tw orzen iu ,  k tó rem u  P a n  B ó g  nie d a ł  
rogów , ż e b y  ludzi n ie bod ło .

No, a le  n ie p rz e je d n a n a  n ienaw iść ,  j a k ą  
n ie k tó rzy  N iem cy  pod  znak iem  H .  K .  T .  p a ła ją  
k u  w szy s tk iem u  co polskie ,  j e s t  w y ra ź n y m  
obłędem . P a n  B ó g  ich w idoczn ie  u k a ra ł  o d ­
b ie ra jąc  im ro zu m  a nas  u p o k a r z a  n a  to, a b y  
k iedyś  p o d w y ż sz y ć  n a ró d  po lsk i .  W ię k s z a  
m oc B oska ,  niż z łość  ludza,  w ięc  m im o k rz y w d
1 p rz e ś la d o w a ń  nie zg in iem y. (G a z .  C odz .)

Trzęsienie ziemi w  Rzymie
op isu je  k o re sp o n d e n t  „ K u r .  W a r s z . "  ja k  n a ­
s tępu je  :

„Z a trzę s ło  się te d y  w  R z y m ie  i to  n a w e t  
n ie  n a  ża r ty ,  choć  w ięk szy c h  szkód  n ie  by ło .  
U d e r z e n ia  p rzy sz ły  w  nocy, w ięc  by ły  p r z y ­
c z y n ą  w ielk iego  pop łochu .  W ró c iw sz y  o g o ­
dzin ie  1 w  nocy  do dom u, za sn ą łem  w  n a j le ­
psze, k i e i y  n a ra z  o b u d z o n y  zoa ta łem  c h w ia ­
n ie m  się m ojego  łóżka.  P ie r w s z a  rzecz,  k tó ra  
m nie  u d e rz y ła ,  by ło ,  że k ilka  o b raz ó w  z a w ie ­
szonych  n ad  łóżkiem , zaczę ło  odb ijać  się od  
śc iany .  P rz y s z ło  mi z a ra z  n a  myśl,  że to  
m oże  j e s t  t rzę s ien ie  ziemi. Z ap a l iw sz y  św iecę ,  
czeka łem , co z te g o  będzie .  W  tem  łóżko m oje  
z a c z y n a  n a  now o  i to  na  p r a w d ę  k o ły sa ć  się, 
m eb le  p o su w a ją  s i ę . .  T rw a ło  to  8 —9 sekund .  
W  dom u, gdz ie  m ieszkam , p o w s ta ł  pop łoch .  
S ły szę  b iegan ie  po  schodach ,  ja k ie ś  k rzy k i  —  
w reszc ie  się uspoko iło .  P o b ieg łe m  do o b s e r -  
w a to ry u m  w C ollegio  R o tnano ,  ko ło  C orso .  
U d e rz e n ia  by ły  w  trzech  se ryach .  P ie r w s z e  o 
godzin ie  4  m inu t  38  z ran a ,  lekkie, falis te ,  
t r w a ją c e  4  do  5 sekund .  P o te m  p rz y sz ły  silne, 
(k tó re  m nie  obudzi ły )  i te  t r w a ły  8 sekund ,  
poczem  by ły  zn o w u  lżejsze. Z R o c ca  di P a p a  
i S iony  n a d e sz ły  te leg ram y  o trzęs ien iu .  O d  
d a w n a  nie p a m ię ta ją  w R z y m ie  tak iego  p o ­
p łochu  i p rze rażen ia .  Z a ra z  po  p ie rw sz y ch  
uderzen iach ,  k to  żyw, w y b ie g ł  n a  ulice i p lace .  
C orso ,  p lac  C o lonna  n a p c h a n e  b y ły  g ę s ty m  
tłum em  sp ło szonych  m ieszkańców . P r a w d a ,  że 
c iep ła  noc  p o z w a la ła  w y b ied z  w  lekk iem  u b r a ­
niu. p a n o w ie  i pan ie  w  na jn iezbędn ie jsze j  b ie -  
liźaie, kob ie ty  z rozpuszczonem i w łosam i z p r z y ­
k ryc iem , ja k ie  k to  w  pośp iechu  chw ycił .  Z a ra z  
te d y  ro ze sz ła  się w iad o m o ść  (n a  szczęśc ie  fa ł­
sz y w a ) ,  że k o p u ła  św .  P io t r a  ru n ę ła ,  A le  w  
W a ty k a n ie ,  j a k  i w  ca ły m  mieście, fa lis te  u d e ­
rze n ia  d a ły  się j e d n a k  odczuć  silnie, ta k ,  że 
w  is tocie m o g ła  b y ć  o b a w a  o z a w ieszo n ą  w  
p o w ie t rz u  k o p u łę  G w a r d y a  sz w a jc a rsk a ,  p r a ­
łaci,  w sz y s tk o  to  zb ieg ło  się na  w ielk iem  p o ­
d w ó rz u  św . D a m a z e g o ,  w e w n ą t r z  W a ty k a n u .  
L e o n  X I I I ,  m a jąc y  lekki 6ec, do sk o n a le  od cz u ł  
t rzęsien ie .  K a m e r d y n e r  O jca  św ., C in tra ,  k ie d y  
w b ieg ł  z a s t r a s z o n y  do  p oko ju  syp ia lnego ,  z a -
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s ta ł  O jca  św. zupełnie świadomego tego, co 
się stało. Leon  X I I I  posłał niezwłocznie na 
zwiady, czy świątynia św. P io tra  nie ucier­
piała, ale jak powiedziałem, nie poniosła szkody. 
Z a  to gmach uniwersyte u zarysował się w k il­
ku  miejscach, kilka domów na Z atybrzu  op ró ­
żniono, kolegium polskie na Via dei Maroniti, 
s tary  gmach, ma kilka r j s ó w  zresztą n iezna­
cznych. K aw iarnie  o tworzyły  natychm iast swe 
lokale i n ap d n i ly  się zaniepokojonymi. D ro ­
bny  deszcz zaczął padać na dom iar i dopiero 
z wracającym  dniem publiczność się uspokoiła, 
ale obaw y ponownych uderzeń utrzymują nie­
pokój."

Ziem ie polskie.
* Z P ra g  Z ach ., W arm ii i l a s a r .
O rzech ow o. 30 z. m. przybył do nas 

czcigodny ks. W acław  Zboromski, aby jako 
proboszcz stale nami się zaopiekował. Cieszy­
m y się z tego bardzo, wiedząc, żeśmy dostali 
proboszcza wedle serca Bożego, k ap ła n a -P o la ­
ka, k tóry  w czasie tak  zwanej walki kulturnej 
dla w iary  naszej świętej bardzo wiele cierpiał. 
Będziemy go szanowali jako  naszego Ojca du­
chownego z całą uległością synowską i prosimy 
Boga, by nasz proboszcz jak  najdłużej wśród 
nas  pozostał.

N ow y za m a ch  zbrodniczy w Swieciu. 
P o  raz drugi w krótkim czasie ręka  święto- 
k radzka  podniosła się, pisze „Gaz. G d .“ , na  
P rzy b y tek  Pański, wywołując jeden  okrzyk 
zgrozy i oburzenia naw et z ust  innowierców; 
po raz drugi O patrzność Boska, czuwająca nad 
świątynią, zniweczyła niecne plany nieznanego 
zbrodniarza.

Zaledwie kilka dni upłynęło, gdy wieść o 
podłożeniu ognia w kościele poklasztornym w 
Swieciu wstrząsnęła umysłami mieszkańców do 
głębi — aż tu znowu w środę z rana  o go­
dzinie 9 - tej wrzask „gore" w ołał s traż  ognio­
w ą  do przytłumienia pożaru tą  samą p raw do­
podobnie  zbrodniczą ręką wznieconego i w tej 
samej świątyni.

Jeżeli zbrodniarz pierwszym razem obrał 
miejsce na podłożenie iskry na chórze, to tym 
razem rozniecił ogień na strychu ponad wielkim

Wśród Iudyan.
(C iąg  d alszy .)

I I
G dy złote słońca promienie oblały ziemię, 

postanowił mąż E lżbiety  udać się na polow a­
nie, ażeby zdobyć pożywienie.

W  namiocie pozostała tylko E ź b ie t a  z 
Andzią  i E iw a r d ,  k tóry  p o ło ż j ł  się, by spocząć 
po niespanej nocy. Dow ódzea i trzej bracia 
jego żeny:  Jakób , J a n  i Karól, dosiedli koni 
i ruszyli w step niezmierzony. P o  pewnym  
czasie wyjechali na  wzgórek, z którego d o ­
strzegli w oddali s tado bawołów. Chcieli się 
rozdzielić i otoczyć baw oły z stron kilku, ale 
ostróżne zwierzęta zoczyły ich prędzej i po­
częły uciekać. Nie było innej rady, trzeba 
było gonić za bawołami. Ruszono z kopyta. 
K oń K arola  okazał się n ’jbardziej  rączym w  
biegu, to też on najpierwszy zbliżył się do 
zwierząt, o tyle, że mógł wystrzelić. Szczęście 
mu sprzyjało. Jed en  z bawołów, widocznie 
ranny, zaczął zostawać w tyle i wkrótce cała 
kiem od grom ady się oddzielił. Karo l p o b u ­
dzał konia do szybszego biegu, ażeby  w y­
strzałem  z pistoletu dobić bawołu. Gdy się 
już całkiem zbliżył, wystrzelił, ale na nieszczę­
ście chybił. Ranne zwierzę ryknęło i rozją­
trzone zwróciło się na Karola. Z pom ierzw io- 
nych włosów w ystaw ały  małe czarne rogi, 
oczy iskrzyły się jak  węgle, a z o tw artej pa­
szczy wisiał wielki, suchy jęzór. Z wściekło­
ścią rzuciło- się na swego prześladowcę. Koń 
K arola , przestraszony widokiem rozjuszonego 
baw ołu  s tanął dęba i z tej przyczyny młodzie­
niec znalazł się nagle w wielkiem niebezpie­
czeństwie. W  tern padł s trzał i bawół jakby  
piorunem rażony, runął na ziemię. Nadbiegli 
tow arzysze  K aro la  a równocześnie z niedalekiej 
kępki k rzaków  wyszedł biały człowiek. Całe 
jego  ubranie  sporządzone było ze skór jelenich, 
u  prawego boku wisiała takaż to rba  a w pra­
wej ręce trzym ał strzelbę, z której się jeszcze 
kurzyło , co było znakiem, że przed chwilą 
m usiał wystrzelić. N ieznajom y zbliżył się do 
baw ołu  i oglądając ranę  w  głowie zaw o ła ł :

ołtarzem, zkąd już kłęby dymu z płomieniami 
p rzedz ie rt ły  się przez dach kościelny, gdy nad -  
birgłej straży udało się i tym razem grożące­
mu niebezpieczeństwu zapobiedz.

T oru ń . W e wrześniu r. b. doniesiono 
przez „szczególne p laka ty"  o przybyciu antyse­
mity A hlw ard ta  do Torunia , a to w ten spo­
sób, że na chodnikach w mieście wymalowano 
napis :  „A hlw ard t p rz y b y w a!"  Autorem tego 
niezwykłego doniesienia był tutejszy malarz 
S teinbrecher wraz z trzema uczniami. M agi­
s tra t  wniósł skargę, k tórą  obecnie sąd rozstrzy­
gnął. Rozkaz Steinbrechera, w ydany  uczniom 
ażeby w  niedzielę napis ten w kilku miejscach 
miasta wymalowali, nie uw aża sąd jako  na ru ­
szenie spoczynku niedzielnego, gdyż nie była  
to czynność za robkow a; w napisie zaś po­
wyższym trudno dopatrzeć się ordynarnej sw a­
woli. gdyż chyba kilku ż jdków , nie zaś cała 
publiczność, mogła się takim napisem obrazić; 
nie zakłóca to więc porządku publicznego. K o­
szta rozpraw y poniesie kasa państwowa.

F rom b ork . O grodow y Pohl, przekopu­
jąc łąkę swoją, napotkał w głębokości jednego 
metra na okręt. Ponieważ to miejsce tylko 200 
metrów odległe od zatoki, można wnosić, że 
tam dawniej może sięgało. Rzeczoznawcy tw ier­
dzą, że s ta tek  ten pochodzi z I X - g o  stulecia. 
Przewiozą go do zbioru starożytności w K ró ­
lewcu.

B isk u p ie c . Dnia 5 -go  bm. odprawił tu 
swe prymieye now o-w yśw ięcony ks. G ustaw  
Krause  ztąd. Ks. kapelan Kenzbock z Sw ię- 
tejlipki powiedział polskie kazanie, ks. kapelan 
M athee z Kró lew ca niemieckie. P ięknie  przy­
strojony kościół dość licznie jak  na dzień ro ­
boczy zapełniony był wiernymi.

G rud ziądz. Niejaki p. Doszkowski po­
zwolił w swej kuźni pracować w święto Bo­
żego Ciała. „Gaz. G rudz."  skarciła takie po­
gwałcenie św ięta  przez katolika, będącego na­
wet członkiem dozoru kościelnego, a pan D., 
k tóry jes t  Niemcem zaskarżył red. „G az  G r.“ 
o obra»ę. Sąd przyznał panu  D. słuszność i 
skazał p. Kulerekiego, odpowiedzialnego reda ­
ktora  „G. G r .“ na 100 marek kary.

W ie lk o lą k a . Dnia 9 -go b. m. umarł 
zaopatrzony Sakram entam i swiętemi, po t rzy -

„Ho, ho, bo wiedziałem, że moja strzelbinka 
mię nie zawiedzie." Potem  zw racając się do 
K aro la  i podają mu rękę, doda ł:  „Miło mi 
młodzieńcze, żem ci się mógł przysłużyć."

Z dalszej rozmowy okazało się, że nie­
znajomy jest  myśliwym i w tern właśnie miej­
scu oczekiwał przyjaciela swego, sławnego in­
dyjskiego wodza, którego zwano „Orli dziób". 
Indyanie  chętnie nadają  wojownikom różne 
imiona, stosownie do tego, czem się który 
odznacza. Przyjaciel nieznajomego spadał na 
nieprzyjaciół nir spodziewanie i z niewypowie­
dzianą śmiałością i to mu zjednało p rz y d o m e k : 
„Orli dziób". Nasza  grom adka, wdzięczna za 
przysługę, w yrządzoną Karolowi, zaprosiła n ie ­
znajomego do swego obozu, ale on rzekł:  
„Chętnie pójdę do was. lecz musicie jeszcze 
chwii kilka zaczekać. G dy słońce dosięgnie 
na niebie najwyższego szczytu, przybędzie tu  
„Orli dziób", gdyż tak  się przed miesiącem 
umówiliśmy".

Zaledwie skończył mówić, gdy z dala u k a­
zał się jak iś  jeździec „Otóż i o n !“ zawołał 
nieznajomy z radością. Na dzielnym koniu je ­
chał młody Indyanin. Gdy się przybliżył, ze­
skoczył zręcznie z konia i obaj z nieznajomym 
serdecznie się powitali. P row adzili  obaj roz­
mowę w języku indyańskim, którego nasza g ro ­
m adka nie rozumiała. Po tem  nieznajomy, k tó ­
rego Indyanin  nazyw ał „Je leni kaftan", zw ró ­
cił się do naszej grom adki i r z e k ł :

„Mój przyjaciel godzi się na odwiedzenie 
waszego obozu, ale zaleca nam ostróżność, 
gdyż natrafił na ślad Indyan  z innego plemie­
nia, rabusiów i włóczęgów."

III .
Zabrano  skórę i mięso bawole i wszyscy 

udali się w kierunku obozu. K aro l z rozkazu 
dowódzcy pojechał naprzód  do obozu, aby u -  
wiadomić o szczęśliwem zakończeniu polowa­
nia i zbliżaniu się gości. D ow ódzea przyna­
glał także tow arzyszy do szybszego powrotu, 
gdyż na wieść o wrogich Indyanach  był nie­
spokojny o los rodziny pozostałej w  namiocie. 
G dy się już  zbliżali do obozu, „Orli dziób" 
rozglądnął się dokoła, a potem  pow strzym a

tygodniowej chorobie kap łan  jubilat, ks. prob. 
Roch W irkus  w Wielkołące, w  81 roku życia 
a w 51 roku kap łańs tw a  swego. Niebożczyk 
urodził się 11 go sierpnia 1815 w Brusach. 
Ju ż  miał przeszło 15 lat, gdy go oddano do 
gimnazyum w Chojnicach. W yśw ięcony na 
kap łana  25 m aja 1845, u rzędow ał krótki czas 
jako  w ikary  w Toruniu a  potem przez całe 
życie w W ielkołące. O ddany całem sercem 
cichej pracy duszpasterskiej, p racow ał bez roz­
głosu, ale skutecznie. J a k  parafianie się do 
niego przywiązali, pokazali najjawniej przy ob­
chodzie 5 0 - letniego jubileuszu jego kapłaństwa. 
P raw ie  nieustannie cieszył się dobrem zdrowiem 
i naw et jeszcze w ostatnich latach wielką czer- 
stwoscią. Dopiero przed trzema tygodniami? 
p rzy przygotowaniu dzieci, zaniemógł, tknięty 
paraliżem, któremu ostatecznie uległ. Niech 
spoczywa w pokoju. Pogrzeb  jego  odbył 
się w środę 1 3 -go bm. P ra w o  prezentacyi na 
opróżnione teraz probostwo w W ielkołące ma 
p. Gajewski na Turznie.

* Z W iel. K s. P o zn a ń * k ieg o .
O barw y c ze rw o n o -b ia łe . P odczas  

pobytu ks. Arcybiskupa w Żabikowie pod P o ­
znaniem wystawili obywatele tamtejsi p. Emil 
Karliński i p. Pa lacz  bram y tryumfalne i u d e ­
korowali je chorągiewkam i czerwono-białem i. 
Policya uw ażała  je  za „na rodow o-po lsk ie"  i 
p rzysłała  obu obyw atelom  m andaty  karne, ci 
wszakże odwołali się do decyzyi sądowej. O d ­
nośny termin odbył się przed poznańskim są­
dem ławniczym, któremu przewodniczył raazca  
sądu okręgowego Bertschy. J a k o  znawcę po­
w ołano radzcę archiwalnego dr. Priimersa. T ak  
samo prokura to r  ja k  sąd nie mogli się przeko­
nać o winie oskarżonych i dla tego obaj zo ­
stali uwolnieni.

W  JLllĆininill pod Bydgoszczą, własno­
ści p ana  Buczkowskiego, spaliły się onegdaj 
wieczorem dw a wielkie stogi zboża.

B y d g o s z c z . ' Założono tu spółkę poży­
czkową.

Z M iło s ła w ia  donoszą do „Gaz. G nie-  
źnień.", że g łów ny zarząd  dóbr M iiosłąwskich 
ma być oddany Niemcowi p. Klugowi. W ia ­
domość ta  zrobiła w tamtejszej okolicy przykre 
wrażenie.

konia i w p a tryw ał się uważnie w  jakiś p rzed­
miot leżący na ziemi. P o  chwili zwrócił się 
do „Jeleniego kaf tana"  i rzekł:  „T u  byli ci ra ­
busie..."

N a te słowa ścisnęli mimowcli wszyscy 
konie i lotem strzały popędzili w dolinę. Blada, 
zmieniona do niepoznania tw arz  Karola, k tóry 
przeciwko nim pędził, wóz przewrócony i p łó ­
tno zdarte  z namiotu świadczyło najwymowniej
0 nieszczęściu.

— Indyanie tu  byli! — wykrzyknął K aro l 
zmienionym głosem.

—  Moja ż o n a ! A n d z ia ! — jękną ł  d o -  
wódzca...

—  Nasza  s iostra!  E d w a rd !  — zawołali 
z rozpaczą bracia.

Niestety, nikt im nie odpow iedział;  w ia tr  
tylko powiewał rozdarłem  płótnem namiotu, 
jakby  chciał okazać, że jest  pusty...

W  czasie tego „Orli dziób" i „Jeleni k a ­
ftan"  naradzali się po cichu na  boku.

P o  chwili podali sobie dłonie na pożegna­
nie. M łody Indyanin  zawrócił konia i wkrótce, 
za wzgórkiem zniknął z oczu, a „Je len i ka­
ftan" wolnym krokiem poszedł do w yrzuca­
jących.

—  Dość tych jęków i narzekań —  rzekł 
stanowczym  głosem. Mężczyźni działać powinni, 
jęczą tylko kobiety.

T e  słowa otrzeźwiły wszystkich. Jedn i 
tknięci m jś lą ,  rzucili się do koni i chcieli pę­
dzić na  ra tunek  drogich osób. Ale „Je len i 
kaftan" pow strzym ał ich ruchem ręki i s łowam i:

— N a  nic to się nie przyda. O własnej 
sile nic nie potraficie zdziałać, a naw et łatwo 
sami wpadlibyście w ręce tych rabusiów. J a
1 mój przyjaciel „Orli dz iób" chętnie wam  po­
możemy, ale tylko wtedy, jeżeli we wszystkiem 
słuchać nas będziecie. Inaczej nie u da  się u -  
wolnić E lżbiety , Andzi i E d w a rd a  z rąk  tych  
zbójów. Cóż, czy zgadzacie się na to, com 
powiedział ?

—  Z gadzam y s i ę ! — zawołali jednogłośnie 
w szyscy i wyciągnęli do mówiącego dłonie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Plesasew. Słychać, ża naczelnym reda­
ktorem „Kreuz-Zeitung" ma zostać znowu 
szlachcic i najwięcej widoków na tę posadę ma 
p. Riell, landrat powiatn Pleszewskiego. Pan 
IłŁoełi był w ty'm celu przed kilku dniami w 
Berlinie. Jes t  już od lat stałym współpraco­
wnikiem „Kreuz-Ztg." i ma największa widoki, 
•że dostanie mu się ta posada.

P o zn a ń . Rektor jednej z tutejszych 
'sszkół miejskich nakazał jednemu nauczycielowi, 
aby pewnego tutejszego rzeźnika zapisał na 
karę za to, że sierota, której jest opiekunem, 
-a która mieszka u swej matki, bez powodu do 
•szkoły nie chodziła. Prezydent policyjny, 
stosując się do wniosku tego, nałożył na rze- 
tźnika 7,50 mr. kary i nakazał ją zapłacić do 
kasy kamaiaryjoej. Przeciwko temu założył 
-opiekun protest do sądu i sąd ławniczy zwolnił 
.go też zeszłego piątku od wszelkiej kary, w y­
chodząc z tego założenia, że opiekuna nie mo­
żna czynić odpowiedzialnym za za kowanie się 
i  pt tępowanie sieroty, nad którą ma opiekę.

• Z e S Iązk a  czy li S tarej P o lsk i.
R a c ib ó rz . Ostatniego czwartku wrę­

cz y ł  ks. prałat Strzybny ze Starejwsi i prze­
wodnicząca Bractwa Najśw. Sakramentu, pani 
S trzybna, Jego Eminencyi ks. Kardynałowi po 
stósownej przemowie piękny wielki dywan, 
wystawiony niedawno temu na sali „Deutsches 
H aus"  w Raciborzu. Ksiądz Kardynał przyjął 
podarek z podziękowaniem i uznaniem i za­
znaczył, że dywan zostanie zawieszony po nad 
trenem jego w tumie wrocławskim.

D z ie c k o w ic e . Mularza Grabowskiego, 
k tóry  pracował w ostatnim czasie w Brzezince, 
raził podezas południejszego odpoczynku p a ­
raliż. Niebożczyk pozostawił żonę i kilkoro 
drobnych dziatek.

O pole . Przew. k3. proboszcz Kopetzki 
■z Gottesberg, rodem z miasta naszego, został 
■zamianowany proboszczem w Kalkau przy Nysie.

P ilc h o w ic e . Przew. ks Hermann Kro­
m er nauczyciel religii przy seminaryum nau- 
czyciełskiem w Oleśnie, został od lb” listopada 
przeniesiony do Pilchowic jako nauczyciel re- 
Pgii tamtejszego seminaryum nauczycielskiego.

S tr z e lc e . Przew. ks. Myśliwiec z Wiel­
kiego kamienia pow. Strzeleckiego został po­
w ołany  do Opola jako duchowny domowy 
tamtejszych Sióstr M łosierdzia.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . W niemieckich mennicach w y­

bito w ubiegłym miesiącu październiku za 
7,683,660 marek monet złotych, za 551,480 
marek pięciomarkówek i za ' 2455,85 marek 
fenygćwek. Od początku bieżącego roku aż 
do końca października wybito ogółem za 
2,967,497,620 mr. monet złotych, 481,763,941.60 
marek srebrnych, 52,610,323.10 niklowych i 
12,988,982 17 koprowych.

B erlin . O obrazie pomysłu cesarza 
H iihelma, który cesarz ofiarował carowi, a 
który przedstawia alegoryczne postacie euro 
pejskich ludów, pisze „Nordd. Ailg. Ztg." że 
cesarzowi chodziło o to, aby uplastycznić na­
pomnienie, które podpisał pod szkicem: „L u­
dy europejskie, zachowajcie najświększe wasze 
Qcbra!“

W  P e te r sb u r g u  obiegające od kilku 
dni pogłoski o zaburzeniach antysemickich, do 
jakie.i przyszło dnia 29 października w Kutaisie, 
^  prowincyi zakaukazkiej, okazują się uzasa­
dnionemu Mało znacząca kłótnia pomiędzy 
Starą kobietą a chłopcem żydowskim, wywołała 
Zaburzenia takich rozmiarów, iż gubernator 
tamtejszy musiał zażądać pomocy kozaków.

L on d yn . Wedle nadesziego z Pekingu 
do „Biura Reutera" doniesienia telegraficznego 
* dnia wczorajszego, został układ, dotyczący 
^puszczenia przez wojska japońskie półwyspu 
Liaotong, podpisany w dniu 8 bm. Pełnomo- 
dnik wyjechał już w dniu 4 bm.
. L on d yn . „Times" donosi z Rzymu: 

skutek układu, zawartego z Anglią, stoi 
deta  włoska w pogotowiu dla towarzyszenia 
"ocie angielskiej, skoro tylko interesa pokoju 
Wymagać tego będą.
, B ia lo g ró d . Rząd serbski otrzymał od 

fóia po jego powrocie zapewnienie, że w czasie 
*^ej podróży po kraju zauważył, iż panuje 
Rzędzie wzorowy porządek i jak najlepsze 
'•osunki, które go do tego stopnia zadawalają, 

Jak nigdy jeszcze dotąd.

Z ofia. Z poinformowanej strony dono­
szą z Zofii do „Polit. Corresp.", iż wcale nie 
jest»zamierzonem wysłanie w drugiej połowie 
grudnia znaczniejszej deputacyi do Petersburga. 
Możliwem jest tylko, iż Bułgarya będzie przez 
deputaeyę reprezentowana na koronacyi cara 
w Moskwie w przyszłym roku. Powstała je­
dnak mvśl wysłania do Petersburga wspólnego 
męża zaufania księcia i rządu, któryby prosił 
cara, ażeby trzymał ks. Borysa do chrztu, 
mającego się odbyć w styczniu. — „Swoboda" 
ogłasza treść depeszy wystosowanej w dniu 
otwarcia sobrania do metropolity Klemensa 
przez prezesa ministrów Stoiłowa i marszałka 
sobrama Todorowa. Depesza ta opiewa: 
Życzenie narodu zostało skutkiem uwieńczone. 
Prawosławny chrzest ks. Borysa nastąpi dnia 
18-go stveznia.

Zofia. S rronnictwo Radosławowa nie
podpisało odpowiedzi sobrania na mowę tro­
nową, zapowiadającą politykę ruscfilską.

Z różnych stron.
G e lsen k irch en . W  przyszłą niedzielę 

dnia 17 bm. w uroczystości Tow. św. Flory- 
ana w Gelsenkirchen, weźmie udział pomiędzy 
innymi także pewien obcy kapłan Polak, dla 
tego jest rzeczą pożądaną, aby Rodacy licznie 
się zebrali, by przez to pokazać, że szanujemy 
i chętnie idziemy za radą życzliwego nam du­
chowieństwa. K e d y  i gdzie uroczystość się 
rozpocznie dowiedzieć się można z inseratu.

B och u m . W  dzień 20 bm. przypada 
urzędowe święto, tak zwany dzień modlitwy 
i pokuty (Bet- und Busstag).

B ottro p . Górnikowi Antoniemu Liszko- 
wi wydarzyło się na cesze „Prosper II  " nie­
szczęście, gdyż złamał rękę. Nieszczęśliwy 
pochodzi z Brzezia pod Raciborzem.

B on n . Pewien pan n eposiadający kre­
wnych zapisał swój majątek człowiekowi, który 
go pielęgnował podczas choroby, listonoszowi, 
który mu listy przynosił i restauratorowi, u któ­
rego przebywał odnośnie kelnerowi, który go 
obsługiwał.

H ern e-B a u k a u . W  ubiegłym roku ze­
brało towarzystwo budowy kościoła w Baukau 
p. t „Leo" 7000 marek. Suma powyższa ze­
braną zostida w głównej części przez człon­
ków parafii, co dobrze świadczy o ofiarności 
tu te jszych . katolików. Na ostatniem miesię- 
cznem zebraniu tow. w Baukau zebrano 213 
mr. Jest więc też nadzieja, że tow. niedługo 
osiągnie swój cel.

R eck lin g h a u se n . K3. kapelan F ran ­
ciszek Frommelt został mianowany kapelanem 
przy kościele św. Maurycego w Monasterze. 
Ks wikary Józef Dieck z Vorhelm został 4 
kapelanem przy farze w Recklinghausen mia­
nowany.

R lb erfe ld . Podczas, gdy księża słuchali 
spowiedzi przyszedł na probostwo jakiś przy­
stojnie ubrany mężczyzna i prosił, by mu go­
spodyni wydała nowy brewiarz, gdyż ks. pro­
boszcz prosił, aby mu go przyniósł do kościoła. 
Następnie poszedł ów oszust do ks. wikarego 
i oświadczył cjcu tegóż, że przywiózł z księ­
garni Bachema z Kolonii brewiarz dla ks. wi­
karego, a zarazem przedstawił kwitowany ra­
chunek. Ojciec ks. wikarego nie przypuszcza­
jąc nic złego zapłacił żądane 9,50 mr., wielkie 
jednak było zdziwienie, gdy ks. wikary za po­
wrotem z kościoła się przekonał, że to b re ­
wiarz jego proboszcza. Oszusta nie udało się 
dotąd ująć.

A lsta d e n . Odbyło się tu wielkie ze­
branie socyalistów, ale gdy jeden z mówców 
zaczął krytykować stosunki policyjne we Wro­
cławiu. komisarz poliryi zebranie rozwiązał.

A lte n e sse n . W  szybie „Anna" został 
jeden górnik zabity, a czterech odniósło ciężkie 
okaleczenia.

B e r lin . 4 -go bm. rano rozpoczęto ro­
boty do budowy nowego kościoła katedralnego 
w przedmieściu Rixdorf. Obszerny kościół 
stanie tam, gdzie kaplica św. Klary stoi. Tę 
zamierzają obudować, tak iż nabożeństwo w 
niej i podczas budowy się będzie odprawiać 
mogło. Podobnie postąpiono sobie przy bu­
dowie kościoła św. Piusa. Przez to zaoszczę­
dza się grosz na budowę tymczasowej kaplicy.

W  P r u s ie c h  Z a ch o d n ich  miano w pe- 
wuem mieście pochować zmarłą kobietę. Za­
kupiono trumnę, czechło i wszystko, co się

zwykle umarłemu do trumny kładzie, i nie­
wiasty zabrały się już do umywania ciała — 
aż tu nagle niebożczyca siada na łóżku i rze­
cze: „Ze też to człowiek spokojnej chwili mieć 
nie m oże! Idźcie sobie, waryaty ja k ie ś !“ 
Wszystkich ogarnęło przerażenie wielkie i my­
śleli, że duch do nieb przemówił, lecz okazało 
się, że kobieta przebudziła się z letargu.

M iasto  Weliaminowo, w gubernii mo­
skiewskiej liczące 10 000 mieszkańców, spaliło 
się doszczętnie. O ratunku, z powodu panu­
jącego silnego wiatru, mowy' być nie mogło. 
Nędzy panującej wskutek tego nie da się 
opisać.

E lb ląg . W  bliskości Kahlbergu prze­
wróciła się łódź, przyczem utonęło trzech znaj­
dujących się w niej szyprów'. Wszyscy trzej 
byli żonaci, a ciał ich dotąd nie znaleziono.

A ten y . W  Katunie dało się uczuć kil­
kakrotne silne trzęsienie ziemi.

W R o tterd a m ie  toczył się onegdaj 
proces przed tamtejszym sądem w sprawie zde­
rzenia się parowców „Elby" z „Crathie", o czem 
swego czasu pisaliśmy. Sąd uznał w całej 
pełni winę parowca „Crathie", gdyż parowiec 
„Elbe" zachował wszelkie niezbędne w takim 
wypadku przepisy i nie był obowiązanym do 
wydawama sygnałów, które tylko w czasie 
panującej mgły są konieczne. Właściciele pa­
rowca „Crathie" zostali skazani na zapłacenie 
wynikłej ztąd szkody z doliczeniem 6 procent; 
nadto zawyrokował sąd obłożenie aresztem pa­
rowca, dopóki nie nastąpi uiszczenie 3ię z za­
płaty.

W proce# a e h  cywilnych mogą biedni 
otrzymać bezpłatną pomoc prawną, gdy się 
postarają u władz o zaświadczenie ubóstwa. 
Minister spraw wewnętrznych wydał teraz w 
porozumieniu z ministrem sprawiedliwości roz­
porządzenie, że prawo wystawania świadectwa 
ubóstwa ma w Slązku, Brandenburgii, Poznań- 
skiem, Prusach Wschodnich, Prusach Zacho­
dnich, Pomeranii, Saksonii, w Szlezwig -  H ol­
sztynie i Westfalii, na wsiach i w miastach 
nie posiadających królewskiego zarządu poli- 
cyjnego (Polizeiverwaltung) miejscowe władze 
policyjne; w miastach z zarządem policyjncm 
władze gminne, a więc burmistrz. Przytem 
wzywają ministrowie w rozporządzeniu, ażeby 
władze wystawiające świadectwo ubóstwa 
badały dokładniej niż dotąd stosunki starają­
cego się o świadectwo.

N ow y ro zk a z  odczytano wojskowym, 
zgromadzonym na tegoroczne kontrole jesienne; 
rozka2 podnosi, że rozszerzanie pism rewolu­
cyjnych, podburzających, jest zakazem nie tyl­
ko w koszarach, lecz także podczas zebrań 
kontrolnych.

M urzyni coraz bardziej się kształcą i 
wybijają na stanowisko pierwszorzędne, pomi- 
mo pogardy i wstrętu, jakiemi ich otaczają 
w Ameryce. I tak, w północnych Stanach 
Zjednoczonych jest obecnie: 852 adwokatów, 
792 doktorów, 1420 właścicieli wielkich ma­
gazynów lub domów handlowych i 995 ducho­
wnych o czarnem zabarwieniu skóry.

G listy , jakich rybacy używają przy węd­
kach do łowienia ryb. wychodzą ze ziemi po 
ciepłym deszczu. Są jednakże inne sposoby 
wywołania ich na powierzchnią ziemi. Bierze 
się skórkę zieloną orzzeba włoskiego, moczy 
ją we wodzie i tą wodą zlewa miejsca w któ­
rym się przypuszcza, że glisty się znajdują — 
te zaraz wydostają się na powierzetmią. — 
Drugi sposób: Dziesięć gramów witryoleju
miedzi (Kupfervitriol) rozczynia się w 1 litrze 
wody i skrapia tym rczczynem ziemię. W ię­
cej witryoleju brać nie można, gdyż rozczyn 
ten byłby za ostry — i glisty potrułyby się 
w ziemi.

O D  R E D A K C Y I .
B o  H ern e . Smutna to rzecz, że się 

tak dzieje, ale o pojedynczych wypadkach nie­
chętnie piszemy, natomiast niebawem w ogól­
nym aitykule skarcimy należycie podobne wy­
bryki. Za pamięć dziękujemy.

P a n  P a w ło w sk i, L aar. Na jaki cel 
zostały nadesłane 5,70 mr. ?

P r z e w o d n ik
dla nieznających języka niemieckiego,
podający łatw y sposób nauczenia się czytać i mówić po 
niemiecku, oraz najpotrzebniejsze rozmowy w  języku nie­
mieckim i polskim. Cena 15 fen., z przesyłką 20 fen.



W I A R U S P O L S K I .

Towarzystwo świętego Fioryana w Gelsenkirchen
donosi swym członkom i wszystkim  Rodakom z okolicy, oraz w szyst­
kim Towarzystwom , które odebrały listowne zaproszenia i tym , które 
ich nie odebrały, iż nasza

j e s i e n n a  z a b a w a
połączona z imieninami honorowego prezesa W iel. księdza K arola Je lk -  
m anna, odbędzie się 17-go listopada o godzinie 4 -te j po południu na 
sali pana Billemeier, V ereinsstrasse nr. 17.

Prawdopodobnie będziemy mieli na zabawie Tow. św. F ioryana 
k a p ła n a  K o d a k a  i dla tego prosi się o liczny udział, aby miał 
dowód, że bracia Polacy i katolicy kochają polskich kapłanów  i także 
będą obecni księża tutejsi. W stępne  dla członków tow arzystw  wynosi 
30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen , a przy kasie 75 fen. 
Jeszcze raz upraszam y członków o jak  najliczniejsze zebranie się

Z a r z ą d .
Zarazem uwiadam ia się tych  członków, którzy odebrali karty  

w stępne do sprzedawania, aby w  powyższym  dniu przybyli o godzinie 
3-eiej po południu na salę.

Towarzystwo świętego Józefa w Osterfeld
podaje do wiadomości swym członkom i wszystkim  Rodakom z całej oko­
licy, oraz wszystkim Towarzystwom , które odebrały listowne zaprosze­
nia i tym, które ich nie odebrały dla braku adresów, iż nasza u r o ­
c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  c h o r ą g w i o d h ę d * ie  s ię  1 1 -g o  l i ­
s to p a d a  b r . Program  uroczystości: Po południu o godzinie 3-ciej
m inut 45 pochód z sali posiedzeń do kościoła. Po ukończonem nabo­
żeństw ie powrót na salę posiedzeń u  pana Trelikam pfa. Tam  odbędzie 
się zabaw a połączona z koncertem, mowami, śpiewem  i deklamacyami. 
Przytem  będzie polska m uzyka przygryw ać. O godzinie 8- mej rozpo­
cznie się tea tr pód ty tu łem : „W erbel dom owy“ i „Z  chłopa król". 
Członkowie tow. p łacą wstępnego 30 fen., a nieczłonkówie przed cza­
sem 50 fen., a  przy kasie 75 fen. Członkowie, którzy z miesięczną 
w p ła tą  zalegli dłużej jak  3 miesiące, p łacą jak  nieczłonkowie. Ufam y, 
iż_ szanowne T ow arzystw a raczą nas sw ą obecnością zaszczycić z cho- 
rą^mąmw^jiałśszan^ Z a r z ą d .

Dla teatrów .
C h le b  lu d z i  b o d z ie . Kom edyjka w  jednym  akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T r zy  w e s o łe  k o m e d y j k i .  A dw okat, Maciek do­

ktorem , N ihilists. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s to p ie ń  d o  p ie k lą .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
W e r b e l  d o m o w y . Obrazek w iejski ze śpiewami 

w  jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
\ f t  p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen.
E w a  M ia s k o w s k a . Obrazek dram atyczny w czte­

rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Z o s ia  d r u c h n a . Monodram w  jednym  akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y li  k r a k o w ia c y  i g ó r a le . Z aba­
w ka dram atyczna ze śpiewami w  trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów7.

T a k ic h  w ię c e j ,  kom edya w 2 aktach. Cena 1 mr. 
22 fen., z przes. 1 mr. 25 fen.

C ó r k i S y o n u . Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów.

P r z e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen,

J a d w i g a ,  dram at historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie . Kom edya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

B u r s z t y n y  K a s i.  Obrazek ludow y w  pięciu od 
słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

C z te r y  k o m e d y e  k s ię d z a  S c h in id a  pod tyt.. 
1) Jagody. 2) W ieniec. 3) Kominiarczyk. 4 ) M ały złodziej 
Cena razem  75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a , h r a b in a  z T o g g e n b u r g a  Obrazek dram a­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S lo w ic z e k .  Kom edyjka ze śpiewkam i w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

A m e r y k a n ie ,  sielanka dram atyczna w7 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55.

W u ja s z e k  d z iw a k .  Kom edya w  3 aktach. Cena 
1 m r., z przes. 1 mr. 10 fen.

B e r e k  z a p ie c z ę to w a n y . Monodram ze śpiew ka­
mi w  1 akcie. Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen.

G r o c h o w y  w ie n ie c ,  czyli: Mazurowie w  K ra -  
kowskiem. Kom edya w 4 aktach. Cena 2 m r., z przes. 2,10 mr.

K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ła w ic a m i .  Obraz histo­
ryczny w  5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen.

K il iń s k i .  Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze­
syłką 2 mr. 20 fen.

S z m u l S i łb c r s t e in ,  czyli ukarany  lichw iarz. Kro 
tochw ila w  jednym  akcie. Cena 30 fen., z p rzesy łką 35 fen

Zam ówienia pod ad resem :
„Wiarus P o l s k i B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

'  J7ależytość. najlepiej przesłać  razem  z zamówieniem. 
M n ie j s z e  kw oty przyjm ujem y także w  znaczkach pocztowycłu

Kalendarz Maryadski

I

na rok 1806.
Dodany jest śliczny, kolorowy obraz

I

Ubrania
dla robotników

najtaniej u

Józefa  Mayera
w7 B o c h u m , K aiserstr. 28.

U. Rumpel,
w  Tworogu O.-Szl. (Tw orog O .-S .)
leczy prędko i doskonale kurcze
wrzodowe porażenia, zaskórne i
pęcherzowe choroby zepsucie w
najgorszym sposobie, kamień bez
operacyi, tylko bez m edycyny roz-

„Narodzenie
PaDft Jezusa", także mapa P olski w granicach z r. 1772.

Sztuka po 6 0  fenygów,
z przesyłką 70 fen. 10 sztuk z przesyłką 6.00 mr.

Przesyłan y tylko za gotówkę albo za zaliczką po­
cztow ą; pien ądze można nadesłać także w znaczkach 
pocztowych. Adresować należy :

..W ia ru s P olsk i*4, B och u m .

pędza flus solny, wszelkie bóle,
romatyzm staw ow y i wszelką sła­
bość itd. I  także choroby, które
już inni leczyli lecz nie pomogli,
podejm uje się wyleczyć i ju ż  wiele
wyleczyłem w przeciągu mej 38-
letnie.j praktyki, dla tego dużo po­
dziękowań i atestów  posiadam
które na żądanie każdemu za dar­
mo i franko nadeślę Na odpo­
wiedź potrzeba 10 fen. w m arkach
pocztowych dołączyć.

Malowniczy
opis Polski

zaw iera oprócz z a jm u ją c e g o  
o p is u  k r a j u  n a s z e g o  i  m ie ­
s z k a ń c ó w 7 je g o , b a r d z o  b o ­
g a tą  c z e ś ć  i lu s t r a c y j n ą ,
a m ianowicie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. św ią tyn ie  Pańskie i w spa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju ska l­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. H erby m iast i województw. 
M apki polskie. U biory ludu w P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w  zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył­
ką 3,80 mr.

W esoły  Śpiewak,
zaw ierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujaw iaki, krakow iaki, pieśni mi­
łosne, tow arzyskie itd. Cena 30 f. 
z przesyłką 35 fen.
A dres: „W iarus P o lsk i11, Bochum.

Królowie polscy
w  o b r a z a c h  i p i e ś n i a c h .
Piękne to dzieło wychodzi w ze­
szytach miesięcznych po 1  m . 
5 0  f e n .  Zeszytów będzie 7 , 
każdy zaw iera 6  ślicznych obrazów 
i tyleż poematów. Za całość 1 2  m . 
za egz. w  ozdob. opr. 1 5  m . 
Prospekta na żądanie rozsyła się 
bezpłatnie.________________________

Polski Śpiewnik,
W yczerpujący i historycznie o- 

pracow any zbiór pieśni p a tryo - 
tycznych i historycznych, zawiera' 
jący około 200 śpiewów. Opatrzo' 
ny historycznym  wstępem  o pieśni 
w  ogóle, a  w szczególności u  Sło­
wian i u nas Polaków . Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.

Tanie i c iekawe książki: Głos Synogarlicy 1 marki* 
Przeraźliw e Echo 60 fen 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., K atownie więzić 
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., B olesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen-,- 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen.. Los Sieroty 30 fen., L isto- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły  Śpiew ak 30 fen., Lam pa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoó 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w św ię­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H irlacda 
40 fen., Ilis to ry a  o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw  40 fen., Obrazki, 

życia ludu 40 fen., Jaskin ia  B eatusa 1 mr. O racye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyśw iat 50 fen., W esoły  F iglarz 
10 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. P a try - 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — N a ko3zts 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
de pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
■vyseiamy przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahm e) a le  ponosimy w  takiem  razie tylko połowę 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko: 

ll1 lria r u §  P o l s k i"  w  B o c h u m , M altheserstr. 17a.

Towarzystwom
polskim

urządzającym  zabaw y, polecamy 
piękne napisy (w ykonane wielkiemi 
literam i) np. „W itajcie  Bracia Ro­
dacy", „N auka i praca naród zbo- 
gaea“, „M iłość i zgoda, to nasze 
hasło" i w iele innych.
A dres: „W iaru s P o lsk i" , Bochum.

Przygody
z ż y c i a  p i j  a k  u w

oraz inne ciekaw e i pożyteczne 
rzeczy, w ykazujące zgubność pi­
jaństw a. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iaru s Polski," 
Bochum.

P a n  W o ło d y j o w s k i .  P o ­
wieść z la t daw nych H enryka Sien­
kiewicza. Dla ludu i m łodzieży 
napisała Jan ina S. Cena 30 fen. 
przesyłką 35 len.
A dres: „W iarus Polski", Bochum.
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WW Ekspedycyi Wiarusa  Polskiego
w Bochumg Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z pięknymi polskimi napisami. -- —
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 13 fen . Kto 

i zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — N ależytość trzeba przesłać n a ­
przód  w markach pocztow ych w (liście).

X

Oorzałka przed .sądem.
Nadzwyczaj zajm ująca historya przedstaw iająca krótko i wierne 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 fen. P rzy  odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

A dres: „ W ia r u s  P l o s k i “  B o c h u m .

I———

Kalendarz „Katolik'
na rok przestępny 1896,

ozdobiony pięknymi i licznymi obrazkami.
Jako dodatek nadzwyczajny: 

piękny obraz kolorouy i kalendarz ścienny.

C ena 5 0  fe n  , z prates. 6 0  fen . 
Adres: Wiarus Polski — Bochum.

Gi-łos Synogarlicy
i  pustyni świata tego jęczącej to jest: D uszy chrze- 

ściańskiej rozmyślania, do P. B oga wiecznego Oblubieńca, 
wzdychania, w  chrześciańskieh doskouałośćiach ćwiczenia. 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.
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N a j l e p s z y m  p o d a r k i e m

dla
córk i, s io s try , na rzeczo n e j i t. d.
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Złota książką polskiej dziewicy,
w ydana przez księdza J  A. Łukaszkiew icza, a zaopa­
trzona w  aprobatę książęco-biskupiego Konsystorza k ra­
kowskiego. Pow yższa książka znajdować się powinna 
w  ręku każdej Polki, gdyż zaw iera m nóstwo cennych 
rad, do których się stósując, każda polska dziewica stać 
by się m usiała Bogu miłą, a społeczeństw u pożyteczną.

Cena za egzemplarz oprawny w  płótno wynosi tylko 
2 mr. 20 fen., z przes. 2 mr. 40 fen.

A dres: „W iarus Polski", Bochum.

Obrazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatow skiego, pieszo i jjonno. 
iękuycb rzeźbionych 3 mr., bez ram po 50 fen.

A dres: „ W ia r u s  P o l s k i 4* B o c h u m .

w ram ach’

żte d ruz .m ak iad  i  redakcyę odpow iedzialny: Antoni Brejski w Bochum. N akładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego" w  Bochum.
D o d a t e k  („Nauka K ato lick a44)"


